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- Do historji„= obiecanek«
Do licznego szeregu obiecanek, jukiem i 

nas opatrzność od niedawnych czasów obda­
rzać- poczęła. ■ przybyła nowa', o której łaskawy 
czytelnik znajdzie urzędową'' wiadomość w ru ­
bryce ;,dtóz porządzenia u rzędow e“ a którą' my 
na lepi miejscu . omówić pokrótce musimy , ze 
stanow iska . . . dotychczasowych zawodów.

Jak  nasÓolychczH ^ w a  praktyka poucza, m ie­
liśmy zastrzeżone“ posady asystentów cłowych, 
kohtrdloróW i ' inspektorów gorzeln ianych : obe­
cnie zaś przychodzą nowe posady  kreować się 
mające -—- oficjałów, gorzelnianych,’; .a  k tó re ,  to 
p o s a d y  kom petow ać, będą mogli także; i ukwa- 
1 i f i ko w ¡i ni'" M  p owi e 11 ido respicjenci.. Straży skar­
b o w e j .  :Aby. jednakowoż zastrzeżenie to nie po­
zostało li m artwą' literą i czczą obiecanką 
niespełnioną, to właśnie przejmuje nas obawą.

Na palcach można policzyć tych szczęśli­
wców, którym łaskaw e niebiosa pozwoliły prze­
nieść się z korpusu na którąkolwiek z p o sa d . wy­
mienionych wyżej. Prawdopodobnie szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności niebyło podówczas ani 
„ukwaliPikowanych“ podoficerów, ani żadnem u 
z urzędników niższej kategorji nie przychodziło 
jakoś na razie do głowy przenosić się na posadę

organów kontrolnych lub. cłowych. Z biegiem 
czasu zjnięnjly się; okoliczności. Nowoczesnych 
Jazonów  do tej w yprawy po złote runo w  służ­
bie skarbowej., jakoś nié brakuję., i -zawsze ja k o ś  

Uak losy zrządzają, ' że ukvralift kowanemu closta- 
' tocznie respicjentowi, ktoś także ukwalifikowany 
¡sprzątnie posadę przed nosem  i kontroluje nas­
tę p n ie  tego, który tego rodzaju służbę zna lepiej- 
i dokładniej od mającego go kontrolować.

Dalecy jesteśmy od zazdroszczenia tym wy- 
j branym  ich szczęścia, b t r  jużci trudno się bić 
z przeznaczeniem,, które nie w naszej mocy 

: zmienić, ni zażegnać. Trudno jednak  z góry re- 
jzygnować i łudzimy się nadzieją, że może tym 
I razem coś j nam  kapnie z deszczu mianowali 
¡i awansów. Wysokie, nasze Władze, mające 
tylko dobro służby i interes wysokiego Skarbu 
na  Oku, niepominą zapew ne tych sił wybitniej­
szych w korpusie, , które będąc obecnie na 
skromnych posadach respicjenlów, bez nàdzieji 
otrzym ania komisarskiej rangi, m arnu ją  siły 
i zdolności,, mogące być . użyte z doskonałym 
skutkiem przy organach kontroli.

Ale gdyśmy już  potrącili o ten  trudny 
aw ans do stopnia komisarskiego, niech nam  
będzie wolno dorzuci jeszcze jedną uwagę.

Pomijamy już aw anse czy też przejścia 
z korpusu  na  posady urzędnicze ; ależ bo i w



samym korpusie poczyna wiać w u  i inny 
a m ianowicie i ta  szczupła liczba posa :t korni 
sarskich, poczyna być zam ykaną dla respicjen- 
tów, ukwaliiikowanycli par excellence do stopnia j 
komisarzy. Od czasu do czasu przechodzi ktoś j 

z zupełnie innej branży i po złożeniu egza­
m inu konsumcyjnego, wyczekuje tylko pier­
wszego aw ansu , aby zająć posadę komisarza, 
do której wzdychało tylu respicjentów, wysłu­
gujących latami, o wszystkich możliwych egza­
m inach  i wymogach, aby się doczekać komi- 
sarskiego stopnia. Jakie rozgoryczenie owłada 
tak im  zawiedzionym człowiekiem, jakie znie­
chęcen ie  do służby i zaw odu potem następuje, 
to  wie tylko ten, kto doznał czegoś podobnego. 
Osobnik taki, widząc stargany łańcuch tylolet- 
nich prac, trudów  i upokorzeń wszelkiego ro ­
dzaju, czeka tylko- n a  sposobność aby z kor­
pusu w y s t ą p i ć —  a dobro służby na  tem traci 
wiele, bo teorja nie zastąpi nigdy tyloletniej 
praktyki w służbie, jaką  m ają  resp ic jenc i; w ia­
domo bowiem ile lat trzeba służyć i ile sięna- 
mozolić, aby zobaczyć trzy białe rozety na  koł­
nierzu.

W  przededniu tedy spodziewanych m iano­
wali oficjałów gorzelnianych, rzucam y tych kilka 
uwag na  papier i gorącą zarazem  prośbę do 
"Władz naszych, aby raczyły podług sprawiedli- 
wości wglądnąć w  nasze położenie i podług 
tejże sprawiedliwości postąpić przy onych no­
minacjach.

J a k i  w y n i k  i o p i n i a  p u b l i c z n a  
z naszych przesiedlali.

Obecnie wobec spodziewanych zmian, zdążających ku 
polepszeniu naszego bytu, nadzwyczaj jest pożądanem 
byśmy zanieśli gorącą, apelację do JW-jro Pana Wicepre­
zydenta w sprawie uregulowania przesiedleń, które częśto- 
gęslo mają. miejsce dla lada błahostki. Ody strażnik lub 
nadstrażnik z iizjognomii nie podoba się kierownikowi Od­
działu, ten już czyni starania u W. P. przełożonych o 
przeniesienie tego „nieładnego“, a cóż dopiero mówić, jeśli 
który znajdzie się w tem położeniu wobec W. P. komi­
sarza lub W P .  kierownika sekcji ? Dalej, możnaby na tu­
ziny liczyć -powody błahe, wskutek których strażnik, nad­
strażnik a nawet i respicjent, są przenoszeni i to bez 
względu na porę czasu i stan familji przesiedlonego. P rz y ­
jemność taka może każdego 'w jednym roku kilka a nawet 
kilkanaście razy spotkać, (do których to szczęśliwców i ja 
należę, gdyż za 12-ście lat mej służby przy Straży, mam 
4-tą Dyrekcję i kilkadziesiąt slacyj, a nawet pewnego roku 
byłem 12 razy w roku przeniesiony z zaufania), sądzę, że 
jest takich szczęśliwców więcej, których nawet osobiście 
znam. Otóż proszę— czy to nie jest zniszczenie materjalne 
i moralne? Przeniesienie takie w rzeczywistości kosztuje 
dotyczącego nieraz i kilkadziesiąt złr., gdzie tytułem zwrotu 
kosztów, po kilku dopiero miesiącach asvgnuje Władza 
skarbowa zaledwie kilka lub kilkanaście złr. do wypłaty, 
wiec któż resztę tej straty kosztów zwróci ? a w dodatku 
powstała szkoda co do zniszczonych rzeczy ; kto powetuje 
tę stra tę?  Nikt. inny jak tylko sam przesiedlony, który 
nieraz musi coś z ubrania krwawo zapracowanego sprzedać 
za bezcen, byle koszta podróży pokryć.

Gdyby należytość kosztów przeniesienia była wyższą 
jak jest obecnie, to z p?.wnością tak często nie przeno- 
szonoby, gdyż Rząd we własnym interesie nie zezwoliłby 
fia takie rzucanie nami jak piłką w grze. Do tego wszyst 
kiego — najgłówniejszą, rzeczą jest jeszcze i to, że Wysok

W ZARANIU NOWEJ ERY
O pow iadanie z n iedalekiej przeszłości

napisał P  I  O T R  O W  I N A .
(Ciąg dalszy)

II .

Szum no, g w a rn o  i ro jn o  z a ta c z a ły  się  p ow ozy  r ó ż ­
nej ja k o śc i, n a z w y  i k a l ib ru  je d e n  za  d ru g im  p rz e d  
fu rtę  k o śc io ła , k tó ry  w y b u d o w a n y  w  s ty lu  ro m ań sk im  
n ie g d y ś ; dz iś  zeszp eco n y  p rzez  p o p ra w k i i u p ię k sz e n ia  
d o d aw an e  p rzez  w idz im isię  p ro b o szczó w , k tó re  p o p rz y -  
le p ia n e  ja k  g n ia z d a  ja sk ó łc z e , w s ty d z ą c  się  sw ej ro li 
tu lą  s ię  do śc ian  b u d o w y  p a m ię ta ją c e j c z a sy  k ie d y  
to  n asz  s ła w n y  C z a rn ie c k i u w ija ł s ię  ta m tę d y  g ro m ią c  
S zw ed ó w . U p ię k s z e n ia  ow e n a  p ie rw sz y  
rz u t  o k a  n ie  są  w ca le  w id o czn em i, lecz  k ie d y  bliżej 
p rz y jrz y sz  się  b u d o w ie , ro zp o zn asz , że s ta ł  s ię  k a ­
ry k a tu r ą  d aw n e j w sp a n ia ło śc i, t a k  d a le c e  u p ię k sz e ­
n ia  rzek o m e  z a ta r ły  ś la d  s ta ro ż y tn o śc i. Ż eb y  n ie  t a ­
b l ic a  o z czasem  zn iszczonym  n a p is ie  i p o m n ik  J a n a  
S k rz e tu sk ie g o ,  w y o b raża jący  p o w ró t z p o d  Z b a raża , 
n ie  d o m y ś l i łb y ś  się ła s k a w y  c z y te ln ik u , ile  w iek ó w  
ten. k o śc ió ł s to i. ile  p o k o le ń  w y ż ło b iło  k lę c z ą c  k a ­

m ien n ą  p o sa d z k ę  i zan o siło  m o d ły  do  P a n a  z a s tę ­
p ó w  a  ile  b łę d ó w  lu d zk ich  p rz y  k o n fes jo n a le  w y ­
sz e p ta n o  ze sk ru c h ą , — b y  p o  o d p u szczen iu  w in y  
n a  n ow o  te n  sam  t r y b  ży c ia  za c z y n ać  i ta k  dale j 
i d a le j w  n iesk o ń czo n o ść .

B o h a te r  n a sz  id ąc  p o d  r ę k ę  z żoną, u b ra n ą  
sk ro m n ie  lec-; p rz y z w o ic ie , w  g ro n ie  w o ln y c h  od 
s łu ż b y  p o d w ła d n y c h , z d ą ż a ł n a  sum ę do te g o  do m u  
B ożego , g d z ie  p rz y sz e d łsz y  o d p ro w a d z ił żonę do 
p ró żn e j o s ta tn ie j ła w k i a  sam  c o fn ą ł s ię  do  ta k  
zw an eg o  „ b a b iń c a “ tuż  p rz y  d rz w ia c h  w ch o d o w y ch .

N ieb aw em  z jaw iło  s ię  k i lk a  p a ń  m ie jsco w y ch , 
k tó r e  n iew iad o m o , czy  a ż e b y  i w  k o śc ie le  u p r a ­
w iać sz la c h e tn y  s p o r t  o b m o w y , czy  d la  ja k ic h  in ­
n y c h  b a rd z ie j w ażn y ch  pow odów , chociaż  p o  w ię k ­
szej c zęśc i ła w k i św ie c iły  p u s tk a m i, za ję ły  o s ta tn ią , 
gd z ie  n ie p rz e c zu w a ją c a  n iczeg o  s ie d z ia ła  M y szy ń sk a , 
z a ję ta  ża rliw ą  m o d litw ą .

P o n ie w a ż  ła w k a  m o g ła  ty lk o  z b ie d ą  cz te ry  
o so b y  p o m ieśc ić , a  n o w o p rz y b y ły c h  ty le ż  b y ło , 
p rze to  sa d o w ią c  się , p o p ro s tu  w y p c h n ę ły  m odlącą 
się  z ła w k i.

A n n ą  u k lę k ła  o b o k  ła w e k  n ie  d a ją c  p o zn ać , 
że ją  to o b esz ło  i z a to p iła  się  w  p rz e rw a n e j m o­
d litw ie .

P u b lic z n a  ta  z n ie w a g a  n ie  u sz ła  u w a g i ce le b ru - 
iją ceg '0 k s ięd za , k tó r y  w id ząc  to  p o s ła ł  s łu g ę  ko-



skarb ponosi nieobliczoną stratę w wykonywania bezowo ­
cnej służby przez dotyczących przesiedlanych; bowiem taki 
wędrowiec przybywszy na nową stację jako zupełnie każdemu 
obcy — potrzebuje dłuższego czasu by mógł rozglądnąć się 
i poznać terytorjum, przedsiębiorstwa podległe kontroli 
i w ogóle gdzie i co potrzebuje ściślejszej i częstszej kon­
troli bacznej; a jak długo nie pozna tych stosunków i ich 
okoliczności, tak długo nie może należycie wykonywać 
swej służby, któraby korzyścią uwieńczona została.

Dok. nast.
M .  (: P o d l  . . .

J e s z c z e  o  o b r a c h u n k a c h  g o r z e l n i a n y c h .
Dodatkowo do sprawy poruszonej pod powyższym 

tytułem w Nr. 18 Dwutygodnika, pozwolę sobie dorzucić 
jeszcze kilka uwag, mogących się przyczynie do wyjaśnienia 
że obrachunki tego rodzaju nie są wyłącznie pracą tylko 
jednostek.

Nikt. tego taić nie potrzebuje, gdyż jestto powszechnie 
znaną rzeczą, iż przy obrachunkach gorzelnianych oprócz 
kierownika nadzoru, lub w tegoż zastępstwie będącego 
respicjenta, jest także Czynnym nadstrażnik lub strażnik 
skarbowy. Skonstatowanie próbek spirytusu dzieje się 
wspólnie, zaś samo obliczenie, albo przez samego prze­
wodniczącego lub też tą. pracą dzielą się, tak np. iż akt 
skonstatowania sporządza przewodniczący, zaś obliczenie 
zaniku, zamknięcie rachunków na rozchód i przychód 
zapasu magazynowego przez organ kontrolny pomocny, 
lub bywa to wszystko przez przewodniczącego liczoriem 
lub przeliczonem, zależy to od tegoż woli. — Samo więc 
liczenie na dwie ręce jest już wielką pomocą, gdyż uwal­
nia od powtórnego przeliczania. —

Kierownik Nadzoru w swoim zakresie urzędowym nie 
jest ograniczonym; dobierać sobie może do pomocy takie

śc ie ln e g o  z p o lecen iem , w y d a n e m  n a  g ło s , a ż eb y  
A n n a  z b liży ła  s ię  do o łta rz a , g d z ie  je j k s ią d z  o so ­
b n e g o  u d z ie lił  b ło g -o s ław ień stw a .

W y szczeg ó ln ien ie  to  sp ra w c z y n ie  sk a n d a lu  p o - 
c z y ta ły  za  o b razę  i o s te n ta c y jn ie  w y n io s ły  s ię  z ko* 
śc io ła , za co je  p o d c z a s  k a z a n ia  p rz y ró w n a ł każa.cy 
do p le w y  i n a d ę te g o  p ę c h e rz a .

P rzy zn asz  ła s k a w y  cz y te ln ik u , że n ie m a  c z ło ­
w ie k a  n a  ziem i a  p rzy n a jm n ie j w G a lic ji n ie  z d y ­
b a łe m  ta k ie g o , k tó ry b y  ch o ć  raz  w  ży c iu  n ie  w y ­
rz e k a ł  n a  zep su c ie  św ia ta , n ie  z a s ta n a w ia ją c  się, że 
i on je s t  c z ą s tk ą  z a lu d n ia ją cą  z iem ię  i  że ch cąc  
św ia t p o p ra w ić , n ieo d zo w n ie  p o p ra w ę  trz e b a  zacząć  
od s ieb ie  ja k o  o d  je d n o s tk i, k tó r a  p ew n em u  zb o ­
czen iu  p o d le g ła .

P a n ie  te  b y ły : a p te k a rz o w a , p o c z tm is trz y n i, żona  
m is trza  w ie lk ie g o  i m a łe g o  a b e c a d ła  o k tó ry m  g ło s i  
fam a, że je s t  „ św ia tło d ła w c ą “ a  n a o s ta te k  p a n n a  
p o k o jó w k a  h rab ieg 'o  X ., a  m oże g u w e rn a n tk a , te g o  
d o k ła d n ie  pow iedzieć  n ie  m ożem y. Z o s ta ła  o n a  p rz y ­
p u szczo n ą  do śc is łe g o  k ó łk a  a ry s to k ra c j i  d ru g ie g o  
rzęd u , a le  n ie  m y ślc ie  ła sk a w i c z y te ln ic y  że d la  ja k ic h  
b ła h y c h  d ro b n o s te k , ró w n ież  n ie  m y ś lc ie  że b y  u w a ­
żan ą  b y ła  w  te m  k o le  ja k o  coś, co j e s t  n iezn o śn em . 
O w szem  p rzec iw n ie , u b ieg an o  s ię  o je j p rzy jaźń , 
p rze śc ig a n o  s ię  w  czy n ien iu  je j ró ż n o ro d n y c h  m a ­
ły c h  i w ię k sz y c h  g rzeczn o śc i a  to  w sz y s tk o  n ie  d la

organa, które do danej Czynności najlepiej się użyć dają; 
w obec tego należałoby uważać jako bardzo rzadki wypa­
dek, aby w całym nadzorze, ewentualnie w miejscowym 
oddziele, niebyło ani jednego członka, któryby do obliczeń 
gorzelnianych, choćby nawet za poprzedniem pouczeniem 
użyć się nie dał.

Co do samego manuale, to uważaćby takowe należało 
jako rzecz zupełnie odpowiedną i potrzebną, a to z na­
stępujących powodów.

]. P rzy  interwencji wywozów spirytusu, organ skar­
bowy nie zawsze posiada przy sobie kawałek papieru, aby 
na takowym módz. pojedyncze beczki zapisać i obliczyć, 
zresztą, taki papier musiałby być wpierw porubrykowanym; 
manuale  mu to zastąpi.

Przy miesięcznem zaś zbadaniu zapasu magazynowego 
dla rachującego jest rzeczą obojętną, czy zapas będzie li­
czonym na osobnym świstku papieru, czy w manuale.

2. W m anuale  takiem pozostaje ślad kto obliczenie 
uskutecznił, a tem samem i dowód, iż obliczenie było rze­
czywiście dokonanem.

Przełożone władze skarbowe robiły nieraz zarzuty 
kontrolnym organom, iż takowe interwencję przy wywozach 
spirytusu lingują, wpisując dowolne daty w oznajmieniach 
wywozu; przez takie manuale  odpadnie więc podstawa do 
takich za rzutów. —

M anuale  takie trzeba zatem uważać jako zupełnie 
odpowiadające celowi i życzeniem kontrolującej Straży skarbu 
by było, aby takowe nigdy z użytku nie wyszły. —

Zdaniem mojem, nietylko obliczanie wywozów spiry­
tusu i zapasów magazynowych, ale nawet kompletne obli 
cżania miesięczne na produkcję spirytusu, winny być 
w niem przeprowadzone i każdy taki obrachunek winien byc 
podpisany przez tego, który go w oryginale sam przepro­
wadził. W  ten sposób wyjaśniłaby się rzecz, kto 
właściwie obrachunek przeprowadził, kogo należy uważać 
za pracującego i wreszcie na kim cięży moralna odpo­
wiedzialność za popełniony błąd.

Szeregoiuicc.

o so b is ty c h  p rz y m io tó w  s tw o rz e n ia  ró w n e g o  sob ie , 
lecz d la te g o , że p a n n a  D o m c ia  (p o k o jo w a) n a b r a ł a  
p e w n y c h  m an ier p ra w d z iw ie  h ra b io w sk ic h  i n ieza - 
p rzeczen ie  a ry s to k ra ty c z n y c h  a  n a w e t n a d a ry s to k ra -  
ty czn y ch , k tó ry c h  a ry s to k ra c ja  d ru g ie g o  rz ę d u  n ie  
p o s ia d a ła . R ó w n ie ż  i z te g o  w z g lę d u  ży li z n ią  n a  
s to p ie  zażyłej p rzy jaźn i, u trz y m u ją c  s łu sz n ie , że je ­
że li n ie  m o żn a  inacze j, to  p rzy n a jm n ie j p rzez  p o k o -  
jo w ę  n ie c h  n a  n ic h  sp ły w a  h ra b io w s k i sp le n d o r  
i część  św ia tła , k tó re  h ra b ia  X . św ie c ą c  ły s in ą  d o ­
k o ła  ro z ta c z a ł.

S k a n d a l  p rzez  tę  „ a ry s to k ra c ję “ w  k o śc ie le  w y ­
w o ła n y  sp o w o d o w a ł, że sam e  ow e p a n ie  u z n a ły  
w  g łę b i  s e rc a  iż p o s tą p i ły  w b re w  p rz e p iso m  w yż­
szej i n iższej a ry s to k ra c ji;  je d n a k ż e , ja k  to  czę s to  m a 
m iejsce , z a m ia s t so b ie , b ie d n e j A n n ie , że w  tej ła w c e  
u s ia d ła , w in ę  p rz y p is a l i  a w y ch o d ząc  z k o śc io ła  i w i­
d ząc  p o g a rd liw y  w zro k  M y sz y ń sk ie g o  n ie  m o g ły  się  
w s trz y m a ć  a ż e b y  n ie  p rz y p ią ć  ła tk i  b ied n e j n ie w in ­
n e j  M y szy ń sk ie j, k tó r a  ja k o  z u p e łn ie  im  d o ty c h c z a s  
n ie z n a n a  o so b a , p o w in n a  b y ła  d a ć  się  p o zn ać  
k ażd e j z ty c h  sz a n o w n y c h  p a ń , p rz e d s ta w ić  się  im  
ze w sz y s tk im i szczeg ó łam i, w k u p ić  się  n ie jak o  do 
ic h  cech u  _a d o p ie ro  p o te m  w sz y s tk ie m  o d w aży ć  
s ię  zasiąść  w ła w ie  w  do m u  bożym , w e d łu g  w idzi- 
m is ia  ty c h  p ań . p rzezn aczo n y m  n ie  ty le  n a  n a b o ż e ń ­
s tw o  ile  n a  zb ó r p lo tk a r e k  w sze lk ieg o  zaw o d u  
i ro d za ju . (C. d, n.)



Korespondencje.

i/ z  ' Samborskiego w P aździerniku.
W  N r .  2 0  n a s z e g o  s z a n o w n e g o  p i s m a .p o d a n o ,  ¿ e  g aze ta  

p .  A rm i i  g a p o d n o s i  s p r a w ę  z n ie s i e n i a  u d z ia łó w  i rn aczy  — j 
gd'\;ż p o b i e . : u .:<• t y c h ż e .  mu. d e m o r a l i z o w a ć  ludzi  o n iż szy c h  

i n s t y k t ac-h a W y s ;  sk a rb o w i  m a łe  ;d o c h o d y  przynosi ' .  — Na 
io m u s i  k a ż d y  . sfe i iow eSo ' i z ôbûr'ê’èm èm  o d p o w ie d z ie ć ,  ze 
e .  k. " S i r a ź  ' s k a r b o w a  n ie  na  to  robi  .'wyniki s łu ż b o w e ,  a b y  
z nici) u d z ia lk i  b ra ć  — . ' l e c z  ab y  tym  s p o s o b e m  s p e łn ia ć  
ż a p rz y s ię ż o r iy  e b o w i ą z e l f • sfrixb'ÔTvy. a że  p r z y z n a n e  j e j  Są ;  
l id z i a . f v ' im á e z y  -- to j è s f to  n i e j a k o  z i icb ę lą  do gorl iw ego’ ! 
w y ś le d z a n ia  p rz i 'S ffpeóvv,  lecz '  ' z a r a z e m  i w y h agródźteń iem  
p o n ie s io n y c h '  ñiere.:-; p r z y  p r z y t r z y m a n iu  w y d a tk ó w ;  ' jeże l i  
z aś  k tó ry  -z. c z ło n k ó w  -ę, k. ' S t r a ż v  . sk-arbu ii dla  t e g o - w y -  

.liiki ro b i ,  ab \ '  ti/l z ia ły  b ra ć  to- n ie  j e s t  to p o c h ie b n e m  
d la  o-sofc^ jed n a k / ' ; '  z ' k o r z y ś c i ą  d la  W y s .  S k a r b i i  i 
i \V.1\ Brzoł&żerii  nie p y r a j ą : o m  w ja k ie j  ir . teno ji  Ido 
w y i i ik  zi-obil’, i c h p ć  k a ż d y  p r z y z n a ;  że  z j id ż ia ió w  in ia e z y  
nikt- s ię  .n ie  w z b o g a c i ł  «=  bo In g ro sz  o b ż a ło w a n y ,  lo je d ­
n ak  n ie  p o w o d z i  n a m  sio - d z iś  lak św ie tn ie  ■ —  a b y ś m y  
i i i f t i i '  ¡--iim ‘ zrzekać-: s ię  lej  z ryw ki  ■— ..-gdy -tego po n as  
W -. S k a r b ; - n ie  żą  .1«, J e ż e l i  k ło ś  nie'" e l i e e U d z i a ł u  im áeza  
to  ffi&że-o'o -się z r z e c  lu b  z a r a z  po o trzyrr  an iu  ro z d a ć  ; o  
b i e d n y m  ;i t y m 's p o s o b e m  z ro b ić  d o b r y  u c z y n e k .

' i v  r d la c z è g o  n ie m iec k ie j  S t r a ż y  s k a rb o w e j  n i e m a  n ic  
cl o z a r z u c e n ia  w u rz ę d o w a n iu  ? —  io p y ta n ie  lo p o z o s t a w i ­
m y  b e z  od] o w ie d z i ,  ale  z d a je  s i ę .  d la te g o ,  że  ■ w szy  sil. o 
p ięk i  o i d o b re  co n ie  n a s z e  i d o b rz e  j e s t  tam  g d z ie  n a s  
nie- m a .

A'.  Y .
« ----------------

7. nad D unajcu w P aździern iku ’ 1803.
. S m u t n e  p o ło ż e n ie  c. k. S t r a ż y  sk a r b o w e j  z o s ta ło  ju ż  

t a k  .o b sz e rn ie  o m ó w io n e .  że  zb y te cz n i '  z d a j ą . s i ę  b y ć  m oje  
d ło w a  v.- tej s p r a w i e , .  j e d n a k  fakt.; k tó ry  z a m i e r z a m  p o d ać ,  
sa  n ie jak ie ;  św ia t ło  -¡.a s to s u n k i  m ate .r ja lne  „ s a m o i s t n y c h . “

Q ; -) od . c z e r w c a  .1 8 0 8 -w p rz e c ią g u  “> lat  j a k o  ż o n a ty  
r e sp ie jeu l  . z o s t a ł e m  5- r a z y  p r z e n i e s io n y  ;ize  względów' 
s łuż jjow  yc li ,11 z "tęgo raz  : na. k o sz t  w ła sn y  z p o w o d u  m ia n o - '  
wartia ,  z aś  w roku. 18.y':: jeś ie ,®  p rz e n ie s io n y  po raz  6  ty 
a lb o w ie m  potńntta jaką: zajmóvyafeffl--,'. z o s ta ła  o bs .adzoną  rze-  
c z y w is ly n l ; k& fiiisarzem. O d b y łe m '  za"fein p o d r o ż  ' 1 8 6  km . 
z teg6'"‘9'i-” k m .  Kołowo', zalicżyterri  koszta ',  w ed łu g  n o r m y 'd la  
j io d w ła d n y c h  S t r à 'z y  '(LÔO kg;: p a k u n k u )  ■ z w y ją ik ie n i ,  że 
ża rn ia s t  B ile tu  w o jsk o w eg o  Î I L  ki. zaiiczyłsTm bilo.l 11. kl. 
a lbowiem- p o d r ó ż o w a łe m  w  c h a r a k te r z e  u rz ę d n ik a ,  z a tem  
b ile tu -  w o jsk o w eg o -  n a  kolej:  mi o d m ó w io n o .  ŻYihcży/ernl
da le j  2 fory,;  j e d n ą ’ d la  u rn ie  i ïum iÎ j i ,  (żo n a  i 2 - dz ieci  
n ie  l ic ząc  '.sl’ugi) ri. d r u g ą - d l a  ow y ch  - 1.00 klgr'. p a k u n k u ,  i 

U r z ę d n i k o w i . r a c h u n k o w e m u  n ie  p o d o b a ło ,  s ię  b y S T raz i  
z - . .m n i i s c l i a i t i r - '  j e ź d z i ł a  I I  kl.  sk re ś l i ł '  z a t e m  z a l icz o n ą  
k w oię ,  sk re ś l i ł  r ó w n ie ż  d ru g ą  fu rę  i k a z a ł  m n i e ‘ i mej fa ­
mil i i"  p o d r ó ż u ją c  s i e d z ie ć  n a  sp i ę t r z o n y m  z r z e c z a m i  w oz ie  ; 
l a k  w iec  po, 4  m ie s j ę c z n e m  w y c z e k iw a n iu ,  w y a s y g n o w a n o  
m i  1 .2 '40  m ów ię  diuanaście sir. 4.0 et. a w ięc  n ie s p e łn a  
.7 c l.  za  1 k im .  ' '. "

T’a k t  lerr -św iadczy  clo s ta te c z n ie  ile  m o g łe m ,  d o ło ż y ć  
n a  p r z e n i e s i e n i a  w p rz e c ią g u  5 l â t  i j ak i  w p ły w  m a te r j a h iy  
i m o r a ln y  t a k  ć z ę s le  p r z e n i e s ie n i a  .w. ogóle  w y w ie ra ją ,  —  
w  sżczfegóhiośoi z a ś  r o z c h o d z i  się  o n o rm ę  p r z y z n a ją c ą  ko u 
s z t a  ‘ podróży .

„Somoteiny“ jest bowiem zobowiązany do trzyma­
nia koni .służbowych', musi. mieć zatem i. jakiś wózek; 
przeniesiony sprzedałem wprawdzie konie (ze stratą), lecz

i; ..¡tę zab ra łem  z sobą. — T y tan i się z a te m : czy w ózek 
są i : l ; i i u p rząż , prócz irn y c h  b ieżbędro ,ch  rzeczy  są  także 
w liczane w o w e . lOO klgr. p a k u n k u ?  kto i k iedy zwróci 
mi, nie za za liczone w yżej dw ie fury , lecz za 4 fury 
jak ie  pod izeezy  p o trzebow ałem  i w ydatek  nad f>0 złr.. 
oprócz uszkodzenia  rzeczy, jak i lą pod różą  spow odow any 
z o s ta ł ? !

Z powyższego:- wynika, że uo:--obliczania kosztów po­
dróży cB:a- „samoistnych"’ nie dadzą się zasl osow: w vdane
w tym względzie przepisy, a tom sami m urzędnik rachun­
kowy nie ma mnogo wyjścia ■ i mu;si kreślić. - Należałoby., 
żalem, poniesione przez dotyczących b< z ich w i.\ straty, 
w jakiś inny sposób wynagrodził-, np .-■ udzieleniom zapomogi 
z urzędu. riAsiiocześn.ie -z przosiedlerdem: - In jakkolwiek 
przysłużą każdemu prawo prószenia p'znpemoeę. .nie każdy 
jednak może wymóęlz na sobie, 1.»v w c iąga ł  rękę po jał­
mużnę. i często się. rrafia.;- że proszą o. nią ci,, którzy, 
mniej potrzebują.

Rozporządzenia urzędowe.

W  D zienniku  rozporządzeń M inisterstw u skarbu 
z 1 i ,10 1.893: I .. 46. czytamy następujące rozporzą­
dzenie’: ‘

Zusadnicze’ postaHoicicnie ' względem do/sv’rj ka tegorji ' 
orgańóic tcehnicsncj kontroli w ódeńm ej do. L . 39.892.'

Na podstawie Najwyższej 'sankcji z 2B/9 1893
p O S f.LllUt w-iil S,iB i . ..

1. Do współdziałania  przy w y k o : :w a u in  ustawy 
o iopodatk:cyaiiiu - wódki, uslanawki sięyoprócż już  na- 
pnastawi-e Najwyższego, postanowienia  z i,t> 1890 t u - ' 
tejs/.yin* nskrypffim  z 12/6 1 8 9 0 . I/. 20866 (d:-;. r. N. 26) 
przeinaczonych .organów  technicznej kontroli wód-czanej, 
jeszcze” oficjałów gorzelnianych z płacą X  klasy rangi 
urzędników państwowych, którzy w pierwszym rzędzie 
do s trzeżenia jako  wolny skiad uznanych rafineryj go­
rzelnianych powołani- są, a opróacz togo w ed ług , z a rzą­
dzenia -władzy -skarbowej jeszcze iłiną służbę peliiić będą.

2.■ Oficjałowie gorzelniani mają  w tym. koronnym 
kraju dozorować jako wolny Skład uznano rafinerje 
gorzelniane, w którym zostaną  umieszczeni. Jeżeli  po­
dlegle dozorowi przedsiębiorstwo znajduje,się w miejscu 
urzędu cłowego- lub poda kowego, to miejscowość: ta  
s tanowić będzie'- miejsce ‘urzędowo oficjała gorzelnia­
nego: w in n y m , wypadku miejscowość przedsiębiorstwa 
lub blisko tegoż przedsiębiorstwa położona jakaś  inna 
micj.-ę-owość.

B i/.sze . postanowienia co do obowiązków tych 
organ ó w posła instrukcja, słu ż bo w a .

3. Miejace dyet i należytości podróżnych, wzglę­
dnie należy torf- i za chód. za czas strawiony, w wolnym 
składzie w ódczanym, zastąpi ryczałt, którego wymiar 
stosownie do miejscowych s tosunków  jednakże nie 
mniej jak  180, złr. a nie więcej . jak  360 złr. rocznie 
z Ministerjum skarbu prżeźua.czonyin będzie.

Ryczałt ten  wypłacać się będzie w ratach z .do łu  
t. j. 15-go i ostatniego każdego miesięca za pokw ito­
w aniem  i asygnatą w ładzy skarbowej I  instancji.’

P raw o do poboru tego ryczałtu  zacznie się od 
w stąpienia  do służby w składzie wolnym gorzelnianym 
od najbliższego l-go albo IG-go dnia w miesiącu a ga­
śnie 7. uwolnieniem od tej czynności służbowej t. j. 
z następnym 15-tym lub ostatnim  dniem miesiąca.



W  razie  substytucji zastanaw ia  się ten ryczałt.
W  ryczałcie tym nie są  objęte dyety i należytośei p o ­
dróżne za  służbowe podróże, j e ż e l i ' s i ę  fen' urzędnik ze 
stanow iska  swego do innej miejscowości' albo. z jednego 
do . drugiego miejsca udaje, lub temuż jakaś  ;specjalna 
podró ; .-dużonwa się n ak aże . '  p

D i osiągnięcia posady oficjała gorzelnianego 
'^yytPąg. s; :; to.-samo, co w .reskrypcie ministerialnym 
? I - .6  18b‘U..I. 20806 dz, r. N. SC^dla gorzelnianych 
inspek.tor.0w/; względnie gorzelnianych konlrolorów  je s t  
postano wionę..z wyjątkiem egzaminu specjalnego., dla 
tych. oraanów przepisanego;

w ;• jąd-mwb może.-e, k. Ministerstwo skarbu przy 
obsad; ediu takich posad także i należycie uzdolnionych, 
reśpic.jentów; uwzględnić.

Pi zy ¡tominacjuch .kontrolerów gorzelnianych;zwra­
c a l i  sir będzie .szczególną uwagę na  oficjałów gorzel­
nianych jako  .rzeczywistych urzędników państwowych 
w  przypuszczeniu, że- ci #"swoiiir  czasie egzarai.ua. dla- 
kóntroIórń\'.- p rzepisane złoża, .

5. Nominację na urzędniku w X klasy rangi (oft- 
eja!V... gorzelnianych',! ma 'poprzedza«1, jedno.— lub wedle 

- okoliczności - f  dwuletnia, zadowalająca s łużba próbna 
n a  podstawie kontraktu  .stęż¡¡owbgo, za ćo' wynagro­
dzenie według wymiaru X :klasy rangi urzędników 
daristwowych pod warunkam i w kontrakcie zawartym i 
p rzyzw olonem \ będzie.

.Także i , oficjałowie gorzelniani za kontraktem, 
przyjęci, nosi-:- mogą uniform, urzędnikom 'X. klasy-rangi 
odpowiedni.

Wiedeń 30 września 1893.

O dpis reskryptu irysol. c. li, krajowej Dyrekcji. 
Skarbu wę Lwowie e dnia, 27. września 1893 /■ 89778  
clo e. k. D yrekcji okręgu skarbowego w Kolom yji.

Odnośnie do spraw ozdania  z dnia 28. lutego .1893
1. 6,871 w sprawie wniosku e. k. kon tro le ra  gorzelń 
F e rd y n an d a  Gerżabka. aby celem zapobieżenia} eksplo­
zji i zapadaniu  się koitów odpędowych w gorzelniach, 
zarządzić umieszczenie,, na każdym tak im  kolie -wypró­
bowanego przez urzędnika, lechiiieziiegó o. k. s ta ro ­
s tw a —- wentyla 'bezp ieczeństw a i webtyła powietrzne o 
samossącego, — •zaw iad am ic i? iv  •• -k. Dyrekcję;; że 
według odezwy o. .k.-Nainiestmidwa We Lwowie z diiia - 
17 września  1893 1. 59231 “ . ’tylko; apara ty  do goto­
w an ia  p a rą  z pokryw kam i .kermorycznie s ię-  zam ykają­
cemu .;- i k parni ki do - gotowania w gorzelniach , z a o p a - ; 
trzone być.widbńy w myśl rozp, w - s. M inis ters tw a.ąoraw  ! 
we w. z 17. grudnia 1.860 .. l)z. • ust. paiist. Nr. 273) 
i z 23 s ie rp n ia - ł8 8 8  1.. 26.514, s tosownie do ich wiel­
kości. jednym  lub dwoma wentylami bezpieczeństwa 
i m ają  być przed użyciem wypróbow ane . p rzez komi­
sarza  di a nadzoru  kotłów parowych.

’Właściciele, tycll apara tów  winni .są na żądanie 
wykazać się,".certyfikatami, uprawniającym i ich do u trzy ­
m ania  w ruchu rzeczonych aparatów.

Dla kotłów roboczych w gorzelniach, nie na leżą - '  
cych do powyższej 'kategorji- naczyń, nie można żądać., 
obowiązkowego zaprow adzenia  wentyla bezpieczeństwa 
a nadto  pozostawione być musi do woli właścicielom 
tych. kotłów -zaopatryw anie  ich tymi przyrządami: na
nich też cięży odpowiedzialność za bezpieczną m an i­
pulację z wszystkiemi naczyniami i w tej mierze zo-

sta ją  oni — o ile gorzelnie • leżą do zakładów prze­
mysłowych -  pod nadzorem inspektorów  przemysło­
wych i e. k. W ładz  przem ysłowych.

5 —

I N F O R M A C J E .
I P ytanie 1. Czy. kłócie '.świń i odp ła tna  sprzedaż 
wieprzowego mięsa jest  przedsiębiorstwem kontroli 

; Straży skarbowej p o d le g a ją c e m u  wykonywana taka 
czynność  w okręgu pogranicznym bez certyfikatu władzy 
skarbowej, czy podlega karze.,w: myśl 386 lub 34-4 
usi iwy do^choriowb-kariioj V ' ' K 5

Pytanie. 2.; •! óżeli1 hadśtfażidk S t r a ż y ' skarbu, bę­
dący kilka miesięcy ha s a s p e n lacji, a w końcu z a s ą ­
dzony n /i degradację -wnosi rekm-s, którego jednak  
nieuwzględaiono. ¡-:--:y m > preten-jip do żądania  żołdu 
strażnika od ćzasli wiwestenia rekursu, czy dopiero po 
wykopaniu na nim kary degradacji >

Odpowiedź na p jflu n :r /. T ak  kłóciS świń, .jako- 
też odp ła tna  sprzedaż mięśa wieprzowego. jeżeli od­
bywa Się. sposobem  przem ysłow ym  (Greiucrbsmćissig) to 
znaczy: jeżeli je s t  p row adzoną  nie 'sporadycznie  tylko, 
lecz, częściej i regularnie, j es.-t przedsiębiorstwem p o d ­
legaj ącem kontroli Straży /skarbowej.' a w ykonywanie  
przedsiębiorstwa tegoż bez certyfikatu - władzy skarbo­
wej, podlega karze po myśli odnośnych §§v ustawy do- 
chodowo-karnej.

Odpowiedz na pytanie 2. P re tensja  do żądania  
żołdu s trażnika .w- odnośnym - wypadku, nie może mieć' 
uzasadnienia' przed, definity w.nem zakończeniem  sprawy, 
jakiem jest  zatwierdzenie- wyroku przez nieuwzględnie­
nie rekiirsu.

Z m ia n y  w  k o r p u s i e  c . k . S t r a ż y  s k a r b u
Z a s tę p s tw o : Kespicjent Abdon W itkowski zastę­

puje miejsce-konfrolora urzędu sprzedaży soli w Łan- 
czyiiie od 1/8 br.

Zawarli śluby  m ałżeńskie .  N a d s tra ż n ic y : Ju l ian  
Marjań Wiśniewski. W ładysław  Iwaszkiewicz, W ło d z i­
mierz I sieWicz. .Emil. Markowski, Leopold Sklenarz. 
Eom an K ozłow ski i Szczęsny  Guzek, W  Postołówce 
nadstr. J a n  Neumayer z p a n n ą  Oecylją Kossowską, 
córki; obywatela w Skalacie . Dnia  5-go paździer­
nika br.-pobłogosławiony został w kościele w Warężu 
związek małżeński między Antonim  W incentym  2-im. 
Kozłowskim ć. ki uadstrażnikiem skarbowym a panną 
Józefą  Malwiną ■ 2-im. Radecką, córka Izydory i śp. 
F e l ic jan ą  Radeckiego byłego adw okata  m iasta  L w ow a. 
Di aa ,7 go października br. zaw arł  ślub małżeński 
w Bełzie nadstrażnik skarbu Sklenarz Franciszek 
z panną  Sułkow ską.

W yższe e g z a m in » : Z  towaroznawstwa i. postępowa­
nia  clowegn: N adstrażn icy.: L is iew iez  W łodzimierz,
Bieniedzki Kazimierz,- Matz Albert i Kościuk Jan .

Egzam ina na  s top ień  r e s p ic je n ta  złożyli Nadstraż.: 
Bronisław Szczepański. A ntoni Lubienieeki, Antoni 
Węglińśki, L eon  Chrząszczewski, Michał Makarewicz, 
W ilh e lm  Stumpf, Karo l Rym pała , Leopold Sklenarz,



B ro n isław  W ójc ick i, E m il N aw rocki, M ichał K au sk i, 
F ran c iszek  Kozub, A dam  Łow icz i T eodor Lachow icz 
w brodzkim  pow iecie skarbow ym  i Z azuliński L udm ił 
w samborskim  pow . skarbow ym .

E g z a m in a  zw y k łe :  Na stopień nadstrażnika  z ło ­
żyli strażn icy  : Z aw adzki Zygm unt z b. dob., M azur­
kiew icz A ntoni, N epustil E dw ard , N iklasz S tan isław , 
Paw łow sk i Józef, Żukow ski E m il. W oźniacki S tan isław , 
Sadow ski M ichał, Ł asiew iez Izydor, AVesołowski T ad e­
usz, B roda F ranc iszek , B ier H ipolit i G rzesiuk  F ra n ­
ciszek z dobrym  postępem  w czortkowskim  okręgu, zaś 
M orgenstern M ieczysław w  rzeszow skim  okręgu sk a r­
bowym.

P ro m o c je  n a  n a d s trą żn ik ó w  o trzym ali  strażnicy. A l­
fred Hoffman, S zczepan  Żukow iecki, K azim ierz Łazicki, 
M aryan B orszczyński, M ichał Ohemczuk i M arjan  Cłe- 
m ent w brodzkim  pow . sk a rb o w y m ; S tru ć  K saw ery , 
Łabędź J a n  w rzeszowskim  okręgu; D zięciołow ski W a­
cław  i Z ang S tan isław  w kołom yjsk im ; Sadow ski Mi­
chał, S łom iński M ichał, Paw łow ski Józef, N epustil 
E dw ard , Cywiński Adolf, B roda F ranciszek , S o łtys 
Je rzy , B oniakow ski Eugeniusz, ¡Szmigiel F ranciszek , 
W odn iack i S tan isław , Z aw alińsk i T adeusz, P rzezw ańsk i 
Ja n , P iasecki Ja n , Z aw adzki Zygm unt, M aw alany Jan . 
G rzesiuk  F ranciszek . Łotocki B olesław  i M azurkiew icz 
A ntoni w czortkowskim  okręgu skarbow ym  ; w końcu 
Ł otocki W łodzim ierz i O buchowicz L eopold  w tarno­
polskim  okręgu skarbow ym .

Przen ies ien i .  Z lwowskiego pow iatu  s tr a ż n ic y : 
S tan is ław  C eratow ski przeznaczony  do Podkam ienia, 
— zaś do lw ow skiego pow iatu  (na stację  do B obrki) 
s trażn ik  B ron isław  M arin; nadstr.: A ndruchow icz z B o le ­
chow a do M onasterzysk. Jak ó b  Czaja ze S tan isław ow a 
do D oliny; strażn icy: R o b ert Iio suka z D oliny do
O ttynii, K aro l Schinzel ze S tan isław a do T łum acza  
(cukrow ni). Do cukrow ni przesiedleni zostali nadstr. 
B rich ta  K aro l z T łum acza  (m iasto) Cewe S tan is ław  
z M onasterzysk w Stanisław ow skim  poiv. skarbowym. 
Do pow iatu , stanisław ow skiego z powiatu, brzeźań- 
shiego, nadstrażnicy -. J a n  T erleck i, L udw ik  Mi- 
chalew icz i strażnik  J a n  W oińsk i; zaś ze s tan isław ow ­
skiego do pow . brzeżańskiego n a d stra żn icy : H offbauer 
M ichał, D aw id T om aszew ski i strażn ik  Jo ach im  P an i- 
ezew ski; do Postołów ki, nadstr. M ichał K rzem ieński 
z Okopów. W ład y sław  Łow icz z B yezkow iec na  k ie­
row nika  do O rzechow ca w kołom yjskim  pow . skarbów . 
S trażn ik  D om inik Skibicki przesied lony  z Toustego do 
O rzechow ca.

P rz en ie s ie n ia  lokalne w brodzkim  powiecie sk a r­
bowym: R cspicjenci: K arol B ilińsk i ze Szczurow ic do 
Ł opatyna , M arjan  K uciel ze S to janow a do Czerkowa- 
tyki. N a d stra żn ic y : K u łakow sk i T y tus z Ł opatyna  do 
Z ałoziec, K oncew icz W łodzim ierz z Z ałoziec do Ł o - 
pafyna, K ow alski R om an z U w iną do S tojanow a, P au - 
luk Ja n  z P om orzan  do Z łoczow a, L ew icki E m il z B ro ■ 
dów (m iasto) do B rodów  (kolej), M akarew icz M ichał 
z B rodów  (kolej) do B rodów  (m iasto), Chemczuk M ichał 
z W itk o w a  do R adziechow a, L o h śe  B ronisław  z Po- 
nikw y do Brodów  (kolej), Gilewicz Jó ze f z B rodów  
(m iasto), do Ponikwy. S tr a ż n ic y : R om an B elczyk
z P opow iec do B rodow  (kolej), K on stan ty  P iątkow ski 
z R adziechow a do W itkow a, W ład y sław  D obrow olny 
z Popow iec do B rodów  (kolej), K aro l Iw an ick i z H a- 
law y do B rodów  (m iasto), A dam  K rasick i z G ajów  dit- 
kow . do B rodów  (m iasto).

W  Samborskim  powiecie skarbowym. R esp ic jen e i:

M ajewski J a n  z W ysocka do Skolego, M oczulski Jó z e f 
ze Skolego do W y so c k a ; N a d s tra żn ic y : B aw ankiew icz 
J ó z e f  z D rohobycza do Chyrowa, B aczyński Jó ze f 
z K om arna  do Sam bora, F e ja  Ju liu sz  z D rohobycza do 
Sam bora, H orodyski K aro l z D rohobycza  do K om arna  
M eronow icz Jó z e f z Sam bora do D rohobycza, Migda 
J a n  z K o m a rn a  do D rohobycza, Peieński A leksander 
z C hyrow a do D rohobycza, P orębalsk i Teofil z D ro h o ­
bycza do S tebn ika , Regiec F ranciszek  z S am bora do 
D rohobycza, S telczyk Jó z e f  z S am bora  do K o m a rn a  
W endziłow icz S ew eryn  ze S tebnika do D rohobycza; 
S tr a ż n ik : B ecker A ntoni z D rohobycza  do S tebnika.

Uwolnieni: z pow odu pow ołan ia  do w ojska nadstr.: 
J a n  Zbiegeń i strażn icy  J a n  Ju re k  i G w oździański 
Ignacy  — zaś n a  w łasną p rośbę  strażnicy ■. M ichał M aj­
kowski, J a n  M arm ola i A ntoni Nowrak w brodzkim. 
N adstr a,ś. L isik iew icz M ichał i strażn ik  A dolf S tok lassa 
w stanisław ow skim  pow iecie skarbow ym . Patlew icz 
W ładysław  w rzeszowskim , zaś S tryker W a c ła w , K a­
m iński A leksander, K ra u ss  H erm ann , Niedzielski K aro l 
W roński F ranciszek , Z alew ski A ntoni i Żuralcowski 
S tan isław  w  czortkowskim okręgu skarbowym; oraz s tra ­
żn icy : R aynach  Ju lia n , C zuchajow ski A ntoni i Skisle- 
wicz Jak ó b  w pow yższym  okręgu.

D o czynnej służby wojskow ej pow ołany  zosta ł 
n adstrażn ik  E dm und S cherer.

P rzen iesien i w stan spoczynku : N adstrażnicy: 
Izydor Celiński i W łodzim ierz W ichański, tudzież s tra ­
żnicy J a n  F o ry ś  i J a n  N ow osielski w czortkowskim  
okręgu skarbow ym .

N o w o p rz y ję c i : Strażnicy: D ębicki M ikołaj s tac jo ­
now any w D obrom ilu , S ikorski W in c e n ty  w D rohoby­
czu, Skliw a Alojzy w B u d k ach ; H ubert W ładysław , 
Z aborow sk i J a n  B ron isław , Sm etaczek  .Rudolf. W oja- 
czyński W ik to r, P itu ła  F ranc iszek , K ozak D ym itr 
K rzak  M ichał, N ow ak W ilhelm , Olejnik P io tr, D uja- 
now icz A dam , P rzy jem ski M ichał i W ojtowicz, J a n  
w czortkoioskim  okręgu.

K R O N I K A .
P a n  P r e z y d e n t  w O święcim ie. W d n iu l8 - g o  P a ź ­

dziernika b. r. zaszczycił swą obecnością. J .  W . P .  P re ­
zydent Dr. Mora Korytowski Nadzór C. k. Straży skarbo­
wej w Oświęcimie, gdzie lustrował1 niektóre oddziały o. k 
Straży a mianowicie : Oświęcim (kolej), Oświęcim (miasto)* 
Zabrzeg i Gorzów. Przy sposobności przedsięwziętej lustra 
eji pomienionyeh oddziałów Straży badał J .  W. Pan  P re ­
zydent z wszelką dokładnością ogólne stosunki służbowe 
jak również i w szczególności stosunki każdego pojedyncze­
go członka c. k. Straży skarbowej zapylując łaskawie, czyli 
który ma jakie prośby lub zażalenia, które chętnie raczył 
łaskawie wysłuchać. Tegoż dnia w chwili zbliżającej się 
wyjazdu J .  W .  Pana Prezydenta, zebrało się kilkunastu 
członków c. k. Straży skarbowej w pełnej paradzie na 
dworcu kolejowym w Oświęcimie, celem pożegnania dostoj­
nego gościa, do której to uroczystości przyłączyli się także 
pp. ć. k. urzędnicy ćłowi i podatkowi. Pan  Prezydent po­
żegnał zebranych z prawdziwie ojcowską życzliwością, 
oświadczając że jak dotąd było Jego zadaniem ulepszyć 
byt materjalny i-moralny ć. k. Straży skarbowej, tak również 
staraniem Jego będzie na przyszłość w tym kierunku 

• działać aby c. k. Straż skarbową postawić na tym stopniu 
¡jaki jej przystoi.



Z Rady państwa. -Rozprawy nad budżetem, nie 
przyjdą prawdopodobnie tak prędko na porządek dzienny 
a w ślad zatem nie tak rychło doczekamy się jakiego po­
nownego głosu w naszych sprawach. Wszystkie umysły 
zajęła nadzwyczajnie sprawa wniosku rządowego o reformie 
wyboKoasc.j, która sytuację parlamentarną z każdym dniem 
bard/iej zao-drza.

N ulzwyczajne zapomogi otrzymali N adkom isarze: 
Radałowicz Henryk 50 złr., Hermann Mikołaj 40 złr., 
Zaremba Roman 40 złr., Wittek Antoni 40 złr., Schwartz 
Leon 40 złr. i Stebnicki Ignacy 40  złr.

K om isarze: Słopećld Karol 40 z ł r . ' Ostrowski W ła ­
dysław 4-0 złr., Pawlicki Franciszek 40 złr., Uszyński 
Jan  50 złr., Perućki Stanisław 50 złr., Maksymczuk A n ­
drzej 40 złr. Ways Władysław 50 złr., Piątkowski Adam 
40 złr., Kandiak Jan  40 złr. i Czajka Ani oni 40 złr.

Petycja respicjentów wniesiona do Ministerstwa 
skarbu prze:; cleputację, oprócz znanych już w niej punktów 
dotyczących przeniesienia respicjentów do X I.  klasy rangi, 
zastrzeżenia przeniesień się po wysłużeniu pewnych lat 
na inne posa jy urzędnicze, zawiera jeszcze między innemi 
j ton punkt, aby jeżeli sposób służby, choćby nawet prze­
niesiono respicjentów do klasy urzędniczej — wymaga ko­
niecznie broni palnej na granicy — zastąpić karabiny re­
wolwerami. W petycji położony .j is t  nacisk na to, że w Pru- 
siech n. p. pomimo że straż graniczna jest uzbrojona w ka­
rabiny. mimo to posiada rangę urzędniczą.

Kasa pogrzebowa. W gazecie p. Arminga, który, 
z członków Straży skarbowej porusza myśl utworzenia kasy 
pogrzebowej, do której każdy członek Straży począwszy od 
respicjenta w dół opłacał by po 25 cnt. kwartalnie. Kwoty 
te miałyby być używane na sprawianie pogrzebów zmarłym 
członkom Straży, z pewnym charakterem wojskowym, od­
powiednim dla Straży, mianowicie na w\najmywanie i opła­
canie muzyki, oraz pokrywania kosztów podróży przyby­
wającym na pogrzeb z okolicznych oddziałów dla tworzenia 
uzbrojonego orszaku pogrzebowego, zupełnie po wojskowemu. 
Orszak taki według projektodawcy, winien liczyć dla straż­
nika 20, nadstrażnika 30 i dla respicjenta 40 ludzi w peł­
nym rynsztunku.

Zbyteczna gorliwość. Donoszą nam z prowincji o 
fakcie, który w istocie nie licuje ani ze stanowiskiem, ani 
z powagą przełożonego. Oto pewien taki przełożony chcąc 
wiedzieć, co jego podwładni wieczorami w domu porabiają, 
zamiast jak Bóg przykazał, wejść kiedy mu się podoba do 
pomieszkania podwładnych, zakrada się pod okna i podpa­
truje, a oraz podsłuchuje rozmowy, . Zdaje się nam, że 
samo podanie faktu wystarczy, aby ciekawego przełożonego 
oduczyć od tego bardzo a bardzo brzydkiego najogu.

B rak  tak tu -  Niema chyba nic brzydszego, jeżeli 
ktoś nie szanując swego stanowiska, miesza się do rzeczy 
nieswoich i naraża na śmiech siebie i osoby, między które 
się niepotrzebnie wtrąca. Stosujemy to zdanie do osobni­
ków niektórych w samborskim powiecie skarbowym, które 
wysłane na kontrolę techniczną do przedsiębiorstw podat­
kowi podlegających, zamiast spełniać poruczony sobie zakres 
działania, wdają, się w rozhowory ze służbą i robotnikami 
i wypytują o postępowanie Straży skarbowej, mianowicie, 1 
czy ta nie przyjmuje podarków od przedsiębiorców, czy nie 
zapija się i t. d. i to wszystko pod przyrzeczeniem uro­
czystego milczenia. Milczenie takie trwa naturalnie tak 
długo, dopóki urzędnik bramę przedsiębiorstwa nie prze­
kroczy. W  tejże chwili powstaje miedzy parobkami home- 
ryczny śmiech i drwiny i opowiadanie na głos całego ba­
dania. Następstwa takiego postępowania są. to, że gdy 
organa Straży skarbowej Wezmą się do kontroli przedsię- i 
biorstwa, to spotykają się z pogardą robotników, którym

się naturalnie z je, że nie oni podlegają kontroli Straży, 
ale przeciwnie ii Straż jest pod kontrolę poddana. Wobec 
takiego stanu rzeczy, jakie wyobrażenie mogą, mieć przed­
siębiorcy i robotnicy, ludzie prości, o urzędnikach ijjStraży 
skarbowej, jeżeli pierwsi nie pojmują swego właściwego 
stanowiska i rzucają honor swój na pośmiewisko ludzkie, 
biorąc na siebie samowolnie zadanie ajentów policyjnych, 
a na Straż skarbową nakładając ponownie płaszcz czarnej 
opinii, który J W n y  prezydent Korytowski z wielkim tru­
dem częściowo zdjął z niej ?

Wyższa polityka w ^ a d o s ła n e m .“ Niedawno temu 
; czytaliśmy w gazecie p. Arminga lament z Bukowiny, że 
tamtejszej Straży przybysze z zachodnich prowincyj zabie- 

| rają. awanse i najlepsze stacje, że są. jednem słowem fawo­
ryzowani przez władze. Lament ten był zbyt jasny, ale się 
jakoś Władze na tem nie poznały. Obrócono teraz jak to 
mówią kota ogónem i czytamy w tejże samej gazecie znowu 
— ale już nie lament, lecz żal na to, że najlepsze siły 
z zachodu marnują się na Bukowinie, że szkoda ich tam,

, że siły sobie stargają. I  jedno i drugie skierowane jest do (ego 
, aby za jakąbądź cenę pozbyć się intruzów z Bukowiny. 
| Jeżeli tak konsekwentnie pójdą rzeczy dalej, gotowiśmy 
: wyczytać, że importowana na Bukowinę Straż z Czech 
J i Morawy dopuszcza się Bóg wie jakich okropności. U p.
; Arminga wszystko możliwe.

Podła denuncjacja. W  nnmerze 247 „Przeglądu“ 
i zamieszcza jakiś pan Mirosław Eder z Wicynia pismo, w którem 
rozpisawszy się o obrachunkach gorzelnianych i o rzekomych 
sekaturach, niby z nieznajomości ustawy u urzędników Straży 
wynikających, kończy temi s łow y: „Nawiasowo dodam,
iż kierownikami Nadzorów są. ludzie rozmaitej konduity — 
i tak sprzeda ktoś Cały magazyn podług obliczeń Nadzoru, 
żydek wchodzi w geszeft z komisarzem, rachunki w po­
rządku, żydka się z interesu wypuszcza, a potem ma strona 
to płacić — i szukaj w ntru  w polu. Słowem pole dónaj­
rozmaitszych nadużyć — je Ina dyscyplinarka i jedno za­
płacenie, uwolniłyby nas o i  tego“ —

Czytelnicy niech sami sądzą czyn tego pana, rzucający 
błotem na cały korpus Straży, ale niech sobie lakże wbiją 
w pamięć pismo, które podobne denuncjacje drukuje. — 
„Przegląd“ winien być wyrzucony z każdego oddziału !! —

Kontrabandy. Oddział Orzechowiec przytrzymał 
w bezpośredniem przemytnictwie z Rosji dwóch chłopów 
z 2 -500 klg. liściastego tytoniu ross. I tnacz : Strażnik Leo­
pold Obuchowicz.

2 ) Oddział c. k. Straży skarbu w Ropowcach przytrzymał 
dnia 9. 10, b. r. w bezpośredniem przemytnictwie z Rosji 
3 zwoje sukna bitego wagi 16 kigr. zaś dnia 13. 10. b. 
r. dwa worki soli rosyjskiej wagi 58 kigr. wraz ze stronami.

3) Oddział c. k. Straży skarbu w Ó ttynil zakwestjo- 
nował dnia 25. 9. b r. w Targowicy 7 kigr. 555 gram. 
roślin tytoniowych uprawianych bez licencji. Im acze : Ko­
misarz Turzański Leon i nadstrażnik Wróblewski Ludwik.

4) W  urzędzie pocztowym w Skale  przytrzymano 5 
klgrrn. 340 gram. tytoniu rosyj. i 7 klg. 2o gr. tytoniu 
wraz z nadawcą pod przewodnictwem nadkomisarza Sewe­
ryna Kisielewskiego a przy udziale nadstrażnika Franciszka 
Górski ego.

5) Oddział Straży skarbu w Skale  przytrzymał w bez­
pośredniem przemytnictwie z Rosji 814 kigr. pszenicy. — 
Imacze: Prane. Bieńkowski nadstrażnik, Franciszek Grodz -

! ki, Józef Pawłowski i strażnik Józef Niklasz.
6) Oddział Straży skarbu w Bełzie zakwestjonował 

na dniu 26 b. m. -39 kigr. 700 gram. tabaki rosyjskiej 
w paczkach na kóleji w transporcie do Mii r m ar os z Sigielu 
pod adresą  Moses Pross ks ią żk i:  wraz z nadawcą Schu-



limem i Aronem Sehreiberg z Bełza. Imacze: Respiejent To­
masz Zawada i nadstrażnik Władysław Sułkowski.

7. Oddział c. k. SI razy skarbu w Szyłach przytrzy­
mał dnia 19 -ub. m. bando przemytników z 5 ludzi z ro­
syjskim tytoniom liściowym wagi 9-0"3 kilogr. Imacze : 
Nadstrażnicy Wróblewski. Raukiewicz, Pawłowski, strażnicy 
Zariczny, Mełecli i Krain siu.

N ekro log ia .  W  dniu 11 września 1893 zmarł w Szczu- 
rowicach nadstrażnik Antoni Mai kliauśer w 42 roku życia, 
a 2 0 - tym służby przy korpusie Straży skarbowej, pozo­
stawiwszy wdowę i jedno dziecko,'.

W  Stryju zmarł Antoni Różyczka emerytowany se­
kretarz o. kV krajowej Dyrekcji skarbu we Lwowie.

W  K a r l s b a d z i e  po: l iżydn i tow ym  p o b y c ie  z m a r ł  p o ­
borca p o d a lk o w y  w P rz e m y ś l i r 'A . i ¡ t o n i  Koeo\Vski.

Sprostowan-ie.' 1F itsiępie 1. artykułu „Położenie res- 
picjenlów” zamiast' do ayencl nadzina.iwych hibnie, ma być 
do agenci itadsorowych użytkowani, Uih i/.V: -\V ustępie 3. 
zamiast z tytułu skarbowego ii.a być ,J  ty tu łu  ■ strawnego“. 
W  ńurnerze 20 — . w dziale ..itifonnacje:i «okręg Lwów 
umieszczono strażnik Józef Głobocki zamiast P a w e ł 'G łę ­
bocki.

.Dodatkowo na koszta dopnjac.il do Wiednia nade­
słali : Respiejent Szabo. Emil 50. ćt., Zieliński Zygmunt. 
50 ct.. Diidek Michał ’5 0 -ct. i Nowak T,ud\vik'-'.50-' cl.

Skrzynka Redakcji.
Parni, Stefanowi Fenikow i w W ybrm m oce: P r z e p r a ­

s z a m y  'b a r d z o  z ą  om yłkę ,,  k t ó r a  s ię  w ię c e j  n ie  p o w tó r z y  , 
a le  w in a  to b y ła  tego w s p ó łp r a c o w n ik a ,  k tó ry  n i e w y ra ź n ie  
n a p i s a n e  n a z w is k o  p o d a ł  do d r u k u .

J . P. w 'M yślenicach: .A r t y k u ł  p a ń s k i  s c h o w a l i ś m y  
do c z a s u ,  gdy  s p r a w a  p r z e z  P a n a  . p o r u s z o n a  p r z y jd z ie  
z n o w u  n a .  p o r z ą d e k '  d z ie n n y ,  co j e s t  k w e ś l j ą  b a r d z o  król-:  
k ie s o  c z a s u .  M y  z a z n a c z y l i ś m y  n a s z e  s t a n o w is k o  w  o s t a t ­
n im  n u m e r z e .  ■ P r o s i m y  r ó w n ie ż  o d a l s z e  c e n n e  p ra ce .  .

Jeden 2a wszystkich. W  ty m  to n ie  ’ n iepozw.olono 
b y  u j r z e ć  a r ty k u łó w  i ś * i a l  fa d z ie n n e g o .  M y ś l  p rz e w o d n ią ,  
z a  k t ó r ą  b a r d z o  d z i ę k u j e m y ,  z u ży tk o w u jeT n y  w o b e c n y m  
n u m e r z e , .

Korespondentowi w Szćżrilcóterj. ' Sprawce ^ p r z e s i e d l e ń  
p o r u s z a m y  o b s z e rn i e j  w n u m e r z e  o b e c n y m .  O k d r e s p o n -  
dciicio. k ró tli i  e a  n a  • fak tac l i i o p t ó i y  p ro s im y .-  i z a  n i e  - z a w ­
sz e  w d ż ię c z n i  b ę d z i e m y .  . " -

'ila sa łka .  . leże l i  P a n  ż y łk ę  p i s a r s k ą  W so b ie  c z u je s z  
lo  źtt^y tk u j  j ą ’’ P a n  w  i n n y o i  k i e r u n k u .  'M ari ry  p rz e c ie ż  
ty le  Wftżń^clr ' ś.prew’, ’ n a d a j ą c y c h  się  drr p o d n ie s ie n ia .  •

J. L . iGr, Złotnicki. P o m i& ś c im y  ■ w  p r z y s z ły m  ' numerze '. '

O d p o w ie d z ia ln y  R ed a k to r: A dam  K rajew sk i.

OD W Y D A W N I C T W A ,
Z d n ie m  i - g o  l i s to p a d a  b r .  r o z p o c z y n a  się  d r u k  

„ R o c z n i k a “ .na ro k  ! 8 9 1 ,  k tó ry  z a w i e r a ć  b ę d z ie  : K a l e n ­
d a r z ,  ró ż n e  p o t r z e b n e  . w s k a z ó w k i  i n o t a tk ę  d o ić .  o b s z e rn ą .  
F o r m a t  l a k i  j a k  w  u b ie g ły m ,  r o k u  i o p ra w n y .  C e n a  od  7 0  
do 75  c t . . ,* " j \v y że j  b e z  porta.

Z Str ita rem  w y d a w c y  b y ło  z e s ta w ić  r o c z n ik  w r a z  z sz e -  
m a ty z m e m ,  lecz  w ie lu  P .  p. i n te r e s o w a n y c h  tw ie rd z i , ,  że  
n i k o m u  z g ro n a  ć. k. S t r a ż y  sk a r b u  w  s łu ż b ie  lu b  c z y n ­
n o ś c i  u rz ęd o w e j  z u p e ł n i  O n ie  j e s t  p o t r z e b n y m  s z e m a ty z m ,  
k tó ry  s ł u ż y ć  m a  li d la  in fo rm a c j i  w ła s n e j  lu b  u rz ę d o w e j ,  
a  k tó ry  p o w in ien  b y ć  w w ię k sz y n i  fo rm a c ie  i d o k ła d n ie j  
z e s ta w io n y  j a k  d o ty c h c z a s .  Z ty c h  pow odihv ,  s z e m a ty z m

Wydawca ZDZISŁAW PRZYBYLSKI

na rok 1894, wyjdzie nieco później ze stanem osobowym 
na dniu l.fi-go grudnia br. Rocznik Opuści prasę dnia 15-go 
grudnia br. i rozesłany będzie około 22-ęo rfnidnia br. 
tylko zamawiając ym oddziałom luli. odbiorcom a i.o z tego 
powodu, że ilość znaczną: iloV; egzemplarzy z roku 1893 
dotychczas ni 'znphie-mb.

■iV>hreważ ;-;doipiero .po .znńli ieniu ostemplowanie 
kalendarza : Oprawa ;:asl;;,ii, przelo uprasza się. o rychłe 
zamawianie przy . nadarzająSej się korespondencji do Me~ 
dakcji lub A dm in istracji.

H T  ® ui«r obecny. maîemii spóźnieniu ^klitki cm spę­
dzie .Tiinyoh niitin»wań mMtaj&itfitv. €W,r iednakowoż 
; pra wa ta. kilka diii się Ï .-zęzc j» 1-45'ëoi.£|g'î 1 £e ogłosimy 

jo, dopiero w numerze przyMzłyin. - f m

KadMaiie.,
i .  Pew ien■ n ad slrażn ii: z Samborskiego okręgu zaprasza  

Uwi/ch Lolegóir z lwowskiego Hflcrfgh cło zamieni,y  swych stanowisk.. 
Zylosze.ma vj A d ih iii is lr a iji,  ¡.od l i i .  J, Z. D.

.. . ■ zK Few ien 'ńiidslrażmh, z  sanockiego okręgu za prasza  sw ych  
]dco'!e,ju:tP: do zam ian y z  O kręgu,brzeżańskiego. Z g ło szen ia  w A d m i-  
ni si ra j.i-  p o d  lit. A. S . K,

PoiMękowanie.
ptramia:łęHł,;naatępi:g;},eo pLs:rrto>:

k. Jindzór SUnźv .-karbdwej dla miasta. Krakowa prze­
syła liślęzącą h:.o- 'kwotę ,za; o t rż . /o iańepfegże^ jla^ń  dzieła' pod ■ ■ty­
t u ł e m ’̂  ¿ W ć ry ftk a tjU  brSwiiróir. ifó rzd n  ,i, fabryk, octu,‘Z łącząc,, 
przytem dmieniem. odbiorców • wyrazy uznania. i podzięki za t rud  
i pracę około u ai/.yienia tym;.; odbiorcom wykunarni i obowiązków

'Podpis“ :.;. . . .  ' .
Za uzilaiće lo składam jutro ivetcr«.'.i na~z i )rpiijai naj- 

.szczer./.ó moje  • podziękowanie z l e n  nadmienieniem., ze 011.0 na 
schyłku- żyę.a m.; .p  .napełnia. mnie tern więk^zem zado.wbleilieitŁ..: 
;i ile że od c. k. W ła iz; na-t/yeh 7..1 moją prą;:ę dla dor.r.i. galicyj­
skiej c. k. Straży skawowi-j nigdy" podobnego 'uznania  nie docźe- 
kałein  się.

Kocbard ToMM.-zy.-ze : Bądźcie' przekonani,  żo do ■ ostatniegii 
■tclinienia iueg>> tylko o Was inyśic i tylko dla. W as żyję i pracuję.

P isałe111 w Tarnopolu dnia 20. PaźerfernilćC i--9'X
Jindw il ;  T e r t l  

' ' ern. c. k. Ńadkom.

Zaległości w przedpłacie
v • lll-go kwartału ¡893 r.

Oddzia! B ia ła  za .V mi'osią<;; Gorzoiw I f ^ k w i ;  iJczó.r IM kw. 
•Szczakowa m  kw.: ' Poi.-załtowiao ÏÎ i (11 k . : P r a w d a . j f e i  I I I  
kw; ; Cło - i) .tri.':* L iszki  J 11 kw.: S k aw in a  i ! k y f : ' ’

" : Norton, i« ’. 1; d i  i IJL kw\: Brzesko i 11 kw.; Czefniin 8 i 9 
'/WfHŚfo.d. i I i I I l l; v . . :  Złlss iw  111 •: v .

j.-aiawbrze»-. Ul. lew.; W rzawy 8 i l im ,:  Chwa i'oytd.ee i! i k:w.; 
B r ż o ia  iii . jcw.';  I lz e ćź y c a .cii. I I I  kw .j .d jouips tawa t l i  kw.j.  M ostki 
U 1 i  m. II. i II k\V.; Golce Z, [ G'nV. i I i i kw i' '(. ' łanów I I  i I I I  
k v ; Kjózcifna '111 kw.'; B rzyśkaw ola  w.;' J=astrzęl)ióv- i l l  kw.; 
Błażowa Il-I kw.; Kzeszów III. kw.

Mopzczanica 5 i 6 m. i I . .I. kw p ( ; l'i,i/.ó.w I l i  kw.; Ldiiow.ek 
11 i . I I I  k w ,^P rze m y ś l  fi m. i 111 kw,: S ien iaw a :t m.

W aręż  I I I  kw’.; Su lim ów II  kw. o i 9 ni.;' Dąbrów .1. wie.ś 
7 i 8 m.; Zboislća I I I  kw;; Ijcsżniów: l i i  k w :  Ropalvn , ! I i III kw.; 
Strzćmilc.zc • III kw.; Ga.je dit. I I  i 111 kw.; B uczyna  2. I 5. 8 
i 9 m ; B ro d y  m iasto  I, II i Ki kw.: Załośce.  i ,  5> 7 i i? m.;
T o n o r ó w  ]. 6 m. i III kw.: K a m io n k a  strum . IH cw.; G l in ian f
II { III kw.;  lim ie  1 im. II i HI kw.

Nowdci 7 i 8 ni : Zbaraż  lt I! i 111 kw.; Szyły 9 'm  ; Pal- 
czy.ńce III kw.; Toki H i III kw ; Xowesiofo 9 m.; Doroiijówka 
6 i 8 m.; Orzechowiec II i ,111 kw ; Husiatyn Iii kw : Pośtołówka 
6 i 8 m.: Zielona tarnóp. 7 i 8 rn ; Mikiiliiice. III ;w.; Czortków 
9 m.; Jagielnica Df kw;; Kozowïi 111 kw.: Grzymałów 9 in.; 
Ihrowtce S i G ni. i Hf kw.

• E csz te  zaległości oddzia łowych w ykazane  będą w nas tę ­
p nym  n u m erze. U prasza  się. p. k ierow ników oddziału o spros to­
w an ie  lu b  O d e s ł a n ie  p rzypadającej należy (ości  .

Z drukarni E. Ostruszki, Lwów, Syksluska 10.


